Rok VIII. 


ania fa 


FSO: ZAWODOWE” 


paru aileni 


POŚWIĘCONE 
SPRAWOM MASZYNISTÓW. 
i KOLEJNICTWU: ~i~ 


t 

Wyebodzi 1-go i i, 15-go każdego miesiąca. 

Cena numęru 25. gr. Członkowie: związku 
„ Otr zsanują pismo bezpłatnie. 

R <kopisów redakcja, nie (Zwraco 


BY „Anonimów nie uwzględnia się. 


Ceny ogłoszeń wedle umowy 


maS 


< 


-PO UCHWAŁACH BLOKU. 


Walkś” kiteia ï POCZŁOSIEWH 0” 
ay bytu zaostrza się Ż dhiejf 
każdym. Z dnietń każdym bowiem ro-" 
Śnie niezadówoleńie tas, ż dniem ka- 
żdym wzmaga się wśród tych. maś 
niepokój o zagrożoną egzystencję. 

Dopóki j jeszcze Sejm nie -wtypowie- 
dział się w tej sprawie, dopóki jeszcze 
glodne masy żywiły iskierkę nadziei, ` 
że zgłoszone w tym Sejmie projekty 
ustaw znajdą choćby częściowe 
uwzględnienie, depókt istniała słaba i. 
nieśmiała wiara w szczerość zapew- 
nień' wielokrotnie udzielanych przez 
wszystkie bez wyjątku: „ugrupowafiia” 
Sejfaowe — dopóty wzburzenie dało 
się jakoś, choć. z trudem hamować. : 


Jednakże ostatnie uchwały: sejmo-. 
wei. komisji: budżetowej, o: których pi- 
saliśmy obszernie -w poprzednim. nus.. 
merze. naszego czasopisma- odebfa= 
ły kołejarzom nawet tę. iskierkę. na- 
dziei, którą żywił. Sejm potraktował, 
głedujące: i- wyczerpane. - do ostatka 
masy -pieknie brzmiącą - -enuncjacją, 
szeręgiemz miłych słów, które jednak. 
w formie; w jakiej się ukazały; pozba-, 
wione. są wszelkiej realnej- wartości. 
Jak wielokrotnie przedtem, jak niemal 
zawśze; -otł'ezasu istnienia Państwa 
polskiego tak i> w: chwili: obecnej — 
Pracownicy państwowi; a-g nimi -ko-; 
lejarże: i pocztowcy, stali: się zabaw” 
4 w teku "trajwyższytł: aars A) 
państwowych: 
.Rząd odesłał ich do Sejmu. Sejnn z 
kolei- oddał sprawę: Rządowi: Znowu 
najżywotniejsze nasze postulaty stały 
_ Się przedmiotem gry” politycz- 
n€ j+"Ppnieważ sprawa poprawy: ná- 
szego „bytu jest hiewątpłiwie: rzeczą 
ni ią; ponieważ da się'uskutecz= 
ić jedynie przeż zmianę dotychcza- 
SOWegO „KUrsu ipelityki' gospodarczej; 
przeto żaderr z miarodajnych dzynui< 
ków nie miałrodwagi nazwać zagad 
nienia tego Po imieniu i narazić sięw 
ten sposób tym sferom, które muszą 
być póciągniętć w "tej "czy innej "for! 
miedo” Śświatdłezeń: "md Gele pod: 
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Warszawa, I lutego 1927 r. 


Kolejikze T Rosa waja jednak 


zbyt wiele: -doświadczektia: zbyt” dzę- * 


sto: widzieli już; Jak" "Riożna" zręcznie 


żońgłować ich "iiteresafni "zbyt dö?’ 


brze-wićdżą, żć w tej'grze!higdy nic 
wygrać nić mógą, aby? dli si$ po raz 
tysiączny otumanić pi$kńie brzinią-* 
cym. ffazesem:- Rezolucja Sejmowa 
NERE {moczy nia Z A ł a Pe o w a 
CJA, CAE le vota 

Zdaje Sig. „BEC Rząd. | gej tej. p o- 
wagi» „nie, doceniają,, Nato: Ziaja: 
beztroskie. s rzekę, o porządku 
dzieunego, nad tg bia tkiem cą; słyszą. 


i słyszeli; codziennie; d: teprezen-. 
tantów, zorganizowanych: MĄS MFaGo--. 
wiiiezych. { y PMYNV? WNĘ HPE f Pra 


A jednak związki nie działałydńie” 
dźiałają, “án? że 'śwojeść fatchnienia, 
ani: dla ;+widzitnisię** SWoich'- kiefówć 
ników.” Db działałia; du'stawiańnia żą-* 
dań' prze Je miasa,; pełiają niezadowóć 
lóńe Hi Zniecierpliwióne "rzesze, które - 

na'setkach masowych wieców jedna 
gló$hie'f cdraz hatatEżywiej Uoniaga-" 
ją Się poprawy bytu, a MOR Zena" 
nie jaéfiodzi, tomagają się „Czyhnego. 
OSW strajku, 70% 5! 
Por mièc dobie -informa 
"dar Jam mp "nie śmie'i pod gro- 
zj Bard waż OŁ śsitutków, tie" 
powihień f "tegb; cd” dźieje 
stę dZ ROŚ Li, Jarzy i pocztow- 
ców, a Ga: nie, tylką wśród nich, 
zj pergalei ah zeszy Pracow- 
ków.pa ORM masie wpe. i. 
kipi. Na całej. „przęśtrzeni Ra WY- 
CZAIĆ. się daje, atmosfera „W najwy- 
szym stopniu-ząpalna; Wystarczy gew, 
cić iskrę, aby wybycht plondięń. .. 


Minąłby się z eby WET ARÓRO i 
skłamałbysten, ktobyjśmiał: twierdzić, 
iż; związki 'usiłowały-"ten: groźny-nan. 
strój -<wyzyskać dła -celów demagogi-. 
czńych,:> czy: też: dla + prowokowama 
awantur.Wręcz przeciwnie, z.czystem 
sumieniem ''i za siebie: i->za innych 
stwierdzić musimy; iż-asiłówały! i usi- 
lują ońe” z 'tnidem" łagodzić nastroje; 
powściągać niezadowolonych 1 uspo* 
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Własne sprawy 
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kajać CAE W PEA 
poszły zadaleko,. lecz: zastosowały je. 
do realnych możliwości,. nie wykro- : 
czyły po za rzeczy najzupełniej do-. 
puszczalne i wykomalne. Także i w 
taktyce wykazały .jaknajdalej idący. . 
umiar i cierpliwość. Nie pominęły: ani 
jednego środka pokojowego, który tu- . 
taj dał się użyć. Wycierały wielokrot- 


* tnie Kanapy w poczekalniach „ministe-. 


rialnych i froterowały. posadzki. w.ku- 
luarach sejmowych. „Przez. prasę .fa- 
chową, zawodową i codzienną, przez. 
wiece i zebrania, przez. usta stron-: 
nictw i przez głosy na licznych mod- 
nych dziś „naradach'* dzwoniły: > 
alarm, usiłowały: - przekonać” 
nakłonić, aby tylko nie zaszła” Ko 
nieczność użycia środka innego; srod- 
ka, który może być tylko aktem rg 
paczy. 

Cały ten trud, NSzystkie te wysiłki 
zdały się, na nic. I oto, w poż 
gdy wzburzenie i t niepokój: doszły. 

omal do ńajwyższego BE cela 

zki zmuszone są wrócić do mas, które 
ich wysłały, rozłożyć. bezradnie ręce 
i stwierdzić, że ich akcja rezultatów 
nie- przyniosła. $ 

Blok’ Związków Komiinikatyin$ch; 
mimo, iż istnieje zaledwie od trzech: 
miesięcy, posiada już bogatą historię. 
On to zjednoczył olbrzymie masy raj- 
lepiej <zorganizowanych kolejarzy i. 
pocztowców, on zdołał niieskoordyno- 
wanym dotąd wysiłkom i staraniom: 
nadać jednolity kierunek. Jego postu- 
laty stały się ogólnem hasłem, któte 
rzucone w masy, spotkało się z.jedno-' 
głośnym i entuzjastycznym aplanzemi. 

Nikt zapewne nie posądzi kierowni- 
ków- zblokowanych Związków, ani: o 
złą: wolę, ani: o brak: umiarkowania. 
Ale wszystko ma swoję granice, Wwszy- 
stko musi mieć swój koniec. Uporczy- 
wie.czyniliśmy wszystko, aby Rządo= 
wi i-Sejmowi:dać do zrozumienia, że 
bez poprawy. bytu, „nie obejdzie się, 
czy ktoś chce, czy nie chce, że popra- 
wa bytu: kolejarzy. tpocztowców” nie 
jest-naszym kaprysem, ale nieo d- 


zowną koniecznością, która 
nastąpić musi. Wszystko uczyniliśmy, 
aby rząd to zrozumiał i spełnił postu- 
laty nasze dobrowolnie — a w ten 
sposób uniknął wydarzeń, których 
przebiegu, ani wyniku nikt dziś prze- 
widzieć nie może. 

Nie mamy z tym rządem porachun- 
ków partyjnych. Są wśród nas tacy, 
którzy w wypadkach majowych brali 
czynny (i skuteczny) udział. Niema ni- 
kogo, ktoby na bieg wydarzeń majo- 
wych nie patrzał z sympatją. Ale ża-, 
dna sympatja, żadne uwielbienie, ża- 
den kult nie może nam zamknąć oczu 
na nasze właściwe cele i zadania. 
Niema wśród tych zadań polityki, 
jest natomiast obowiązek troski o byt 
i egzystencję naszych członków. 

Nie mamy sumienia kłamać wo- 
bec nich. Niewolno nam ich łudzić, 
niewelno tumanić. Nie możemy im po- 
wiedzieć, że jest jakaś nadzieja na 
uwzględnienie ich żądań. Musimy na- 
tomiast z całą szczerością i dótwarto- 
ścią wyznać, że akcję naszą uważamy 
za skończoną z rezultatem — nieste- 
ty — negatywnym. Nie usłyszeliśmy 
od Rządu ani słowa, któreby pozwa- 
lało nam żywić nadzieję na przy- 
szłość. Zato nasłuchaliśmy się do syta 
słów ostrych, twardych i bezwzględ- 
nych. Tego, co w łaskawości swojej, 
raczył powiedzieć Sejm — nie może- 
my brać na serio. 

W tych warunkach rola nasza jest 


MASZYNISTA 


skończona. Głos mają ci, którzy nas 
posłali. 

Pragnęlibyśmy, aby to, co powie- 
dzieliśmy wyżej, było nieprawdą. 
Pragnęlibyśmy, aby można było jesz- 
cze z pod prasy drukarskiej wyrzu- 
cić te słowa i donieść oczekującym 
niecierpliwie mandatarjuszom naszym, 
że stało się coś, co pozwala nam ży- 
wić choć cień nadziei. Czekamy na 
jeden zdecydowany czyn Rządu. Je- 
Śli tego czynu w czasie najbliższym 
nie będzie — odpowiedzialność za dal- 
szy bieg wypadków spadnie nie na 
nas, bo nie jest w naszej mocy opa- 
nować ruchu, który wzmaga się z si- 
łą żywiołową i lada chwila grozi wy- 
buchem. a 

Poniżej drukujemy treść uchwały, 
powziętej jednomyślnie na posiedze- 
niu Bloku w dniu 20 stycznia r. b. — 
Z uchwałą tą w dniach najbliższych 
udamy się do resortowych ministerstw 
oraz do Prezydjum Rady Ministrów. 
Niemniej i czynniki sejmowe będą 
o jej treści oficjalnie powiadomione. 
Jeszcze jest czas. Jeszcze budżet nie 
został uchwalony definitywnie. Może 
wreszcie w ostatniej chwili nastąpi 
opamiętanie. 


REZOLUCJA 
BLOKU ZW. KOMUNIKACYJNYCH. 


Blok stwierdza, że zupełnie odpor- 
ne i nieprzejednane stanowisko Rzą- 


„Nr. 8 
du wobec postulatów kolejarzy i pocz- 
towców, mimo, iż postulaty te nie wy- 
kraczają poza granice realnej możli- 
wości, powoduje, że załatwienie nie- 
zmiernie już palących dla pracowni- 
ków kwestyj, stało się w drodze poko- 
jowej niemożliwe. Z uwagi na to, iż 
wobec panującego wśród rzesz praco- 
wniczych niedostatku, dalsze zwleka- 
nie z załatwieniem tych postulatów 
jest absolutnie niemożliwe — Blok 
oświadcza, że w dążeniu do poprawy 
bytu pracowników kolejowych i pocz- 
towych, nie cojnie się przed straj- 
kiem — jakkolwiek z jego następstw 
zdaje sobie sprawę — o ile Rząd od- 
rzuci bezwzględnie postulaty, doty- 
czące podwyżki obecnych płac praco- 
wniczych i rozbije próby porozumie- 
nia. blok postanawia zwrócić się jesz- 
cze raz do Rządu i do stronnictw sejmo- 
wych z przedstawieniem powagi obec- 
nej sytuacji i z ostatecznem ostrzeże- 
niem, że jeżeli paląca konieczność po- 
prawy bytu kolejarzy i pocztowców 
zostanie zlekceważona, wówczas od- 
powiedzialność wobec kraju za wyj- 
buch strajku, spadnie nie na blok, 
ale na czynniki, które uniemożliwiły 
pokojowe załatwienie sprawy. 


Blok ppv ogół członków zorga- 
nizowanych w swych Związkach do 
konsolidowania sił i wytężenia czuj- 
ności tak, aby zarówno kolejarze, jak 
i pocztowcy na każde wezwanie bloku 
byli przygotowani. 


NA BŁĘDNYCH DROGACH. 


Na łamach prasy związkowej uka- 
zały się w czasach ostatnich arty- 
kuły, stanowiące próbę  oświetle- 
nia niektórych zagadnień, dotyczą- 
cych Rozporządzenia Prez. Rzplitej z 
dnia 24 września 1927 r. o utworzeniu 
przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Pań- 
stwowe'. Mamy na myśli artykuł pt. 
„Charakter służbowy pracowników 
przedsiębiorstwa kolejowego (,„Kole- 
lejarz-Związkowiec' Nr. 2 z r. 1927) 
oraz artykuł p. t. „O przedsiębiorstwie 
kolejowem* („Kolejowiec Polski“ Nr. 
3—1927). 

Artykuły te uważamy za rozpoczę- 
cie dyskusji w tych tak doniosłych dła 
kolejnictwa zagadnieniach. Posiadamy 
pewne wątpliwości, czy dla dyskusji 
tej prasa związkowa jest. miejscem 
właściwem. Jeżeli bowiem dyskusja 
ta ma posiadać jakąkolwiek wartość— 
musi posługiwać się naukową metodą 
i operować fachowo-prawniczemi ka- 
tegorjami myślenia, a stąd musi minąć 
się ze sferą zainteresowań olbrzymie- 
go procentu czytelników tej prasy. 

Z tych wzgłędów nie zabięrałbym 
głosu, gdyby nie fakt, iż oba wymie- 
nione artykuły uważam za błędne w 


swoich założeniach, mętne w argu- 
- mentacji i fałszywe w konstrukcji 
prawniczej. 


Ponieważ artykuły te, jako zamiesz- 
czóne bez podpisu autorów w orga- 
nach dwu najpoważniejszych związ- 
ków uważać należy za wyraz opinji 
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kierownictwa tych związków, przeto 
błędy w ich treści grożą sprowadze- 
niem dyskusji, a może i poczynań po- 
szczególnych organizacyj na fałszywe 
tory. Nie jest to rzecz obojętna dla o- 
gólu pracowników kolejowych. Skut- 
kiem tego, mimo wszelkich obaw i za- 
strzeżeń, uważam za swój obowiązek 
zająć się tą sprawą i oświetlić ją tak, 
jak mi się ona przedstawia z naukowe- 
go punktu widzenia, sine ira et studio, 
bez wszelkich tendencyj i z góry upa- 
trzonych celów. 

Należy określić najpierw stan fakty- 
czny : Sejm udzielił Rządowi pełnomo- 
cnictw do załatwienia szeregu spraw 
według uznania tegoż Rządu w dro- 
dze rozporządzeń Prezydenta Rzplitej 
pod odpowiedzialnością Rady Minist- 
tów. Przelał zatem na Rząd w pew- 
nych sprawach należącą do siebie w 
myśl konstytucji władzę ustawodaw- 
czą. Rozporządzenia Rządu w tym 
trybie wydane, posiadają tedy moc u- 
stawy i ontologicznie niczem od ustaw 
się nie różńią. Na podstawie tych peł- 
nomocnictw i bez wykroczenia po za 
ich ramy rząd wydał rozporządzenie 
o utworzeniu przedsiębiorstwa „Pol- 
skie Koleje Państwowe“. Przy wyda- 
niu tego rozporządzenia zostały za- 
chowane wszelkie prawem przewi- 
dziane formalności, a samo rozporzą- 
dzenie stosownie do brzmienia art. 32 
weszło w życie z dniem ogłoszenia, 
t. j. z dniem 28 września 1926 r. 


Rozporządzenie to postanowiło, iż: 

1) tworzy się przedsiębiorstwo pod 
nazwą Polskie Koleje Państwowe; 

2) przedsiębiorstwo to będzie samo- 
istną osobą prawną; , 

3) przedsiębiorstwu temu powierza 
się zarząd „kolejami państwowemi* i 
„majątkiem Skarbu Państwa“, prze- 
znaczonym do użytku Kolei Państwo- 
wych; 

4) przedsiębiorstwo to będzie pro- 
wadzone według zasad handlowych, 
jednakże z uwzględnieniem potrzeb 
Państwa i interesów gospodarstwa 
społecznego; 

5) powierzony temu przedsiębior- 
stwu majątek nie będzie stanowił jego 
własności, lecz oddany mu będzie tyl- 
ko do użytku, bez możności zbywania 
i obciążania nieruchomości; 

6) natomiast fundusze, płynące z- 
wykonywania właściwych zadań 
przedsiębiorstwa, t. j. z prowadzenia 
eksploatacji Kolei, stanowić będą wła- 
sność przedsiębiorstwa (argumento 
Art. 10 rozp.); 

7) wzamian za to, przedsiębiorstwo 
bierze na siebie wszelkie zobowiąza- 
nia, wynikające z dotychczasowej go- 
spodarki kolejowej, oraz wszelkie zo- 
bowiązania, ciążące na majątku Kolei 
i ponoszone dotąd przez Zarząd Kolei; 

8) urzędnicy państwowi, pozostają- 
cy dotąd w służbie Kolei (ci, do któ- 
rych stosuje się t. zw. pragmątyka 
urzędnicza) i pracownicy Kolei pań- 
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stwowych przechodzą do służby w 
przedsiębiorstwie; 

9) prawa i obowiązki służbowe tych 
osób, ich uposażenie, ubezpieczenie 
emerytalne i od nieszczęśliwych wy- 
padków uregulowane będą przez Roz- 
porządzenia Rady Ministrów, przy- 
czem do czasu wejścia w życie po- 
szczególnych rozporządzeń w tych 
sprawach, obowiązują dotychczasowe 
przepisy; 

10) z chwiłą wejścia w życie tego 
rozporządzenia, tracą moc obowiązu- 
jącą wszystkie sprzeczne z niem 
przepisy prawne. 

Na tych podstawach konstruk- 
cyjnych oparte rozporządzenie nie 
jest bynajmniej w każdym szcze- 
góle wzorem doskonałości, ani po- 


prawności ustawodawczej. Jednak- 
że stwierdzić należy stanowczo, 
iż konstrukcja ta jest w 
najzupełniejszej zgodzie 
z zasadami teorji prawa 
l w niczem zasad tych 
nie obraża. Trudno się rów- 


nież dopatrzeć poważniejszych 
sprzeczności (antynomji) pomiędzy 


, Boszczególnemi artykułami rozporzą- 


zenia. A wreszcie z punktu widzenia 
należycie zrozumianego interesu pra- 
cCowników, jest ono ze wszech miar 
orzystne, zachowuje bowiem koleja- 
tzom wszelkie korzyści prawa i przy- 
wileje, płynące z faktu, iż są i będą 
pracownikami państwowymi (tak!!!). 
odrywa ich jednak równocześnie od 
tępującego związku z resztą praco- 
wników państwowych. 
yrażony codopiero pogląd nie 
znalazł jednak łaski w oczach „pra- 
wników (?), którzy pisali oba wspo- 
mniane na wstępie artykuły, Poczynili 
oni rozporządzeniu temu szereg cięż- 
kich. zarzutów,-przypisali mu szereg 
grzechów śmiertelnych i usiłują wy- 
dedukować z jego treści szereg wnio- 


„sków, sięgających z jednej strony aż 


do posądzenia autorów rozporządze- 
nia wprost o głupotę (Kolejowiec Pol- 
ski), z drugiejszaś strony do groźby 
ostrego konfliktu pracowników z Rzą- 
dem (Kolejarz Związkowiec). 

Zajmijmy-się najpierw artykułem 
„Kolejowca. Polskiego", ponieważ ar- 
tykuł ten traktuje sprawę bardziej 
ogólnie. 

Autor stwierdza na wstępie, iż „przy 
pracach nad rozporzadzeniem* natra- 
fiono na nieprzezwyciężone trudności. 
Przedewszystkiem natury prawnej. 
~ Trudności te“ — zdaniem autora — 
Spowodowane zostały wadliwem uje- 


„ Ciem całej koncepcji przedsiebiorstwa 


ab ovo (sic), oraz najzupełniejszem 
Pomieszaniem poieć charakteru przed- 
siebiorstwa. obliczonego na zvsk i 


charakteru instytucji użyteczności pu- 


srieznej“. Tyle zarzut ogólny. Autor 
i ra się udowodnić słuszność tego 
rzutu na przykładach. 

„., Zarzut pierwszy i gatunkowo 
najcięższy; Z rozporządzenia nie mo- 
żna wywnioskować „czem właściwie 
jest to przedsiębiorstwo”... Odpowiedź 


nie trudna — jest właśnie przedsię- 


biorstwem, a to wywnioskować łatwo, 


bo „stoi* na wstępie napisane. Przed- 


siębiorstwem bowiem jest nie to, co 


autor artykułu za przedsiębiorstwo 
uznać zechce, ale to, co da się pod- 
ciągnąć pod pojęcie przedsiębiorstwa, 
ustalone w nauce prawa i ekonomiki. 
Nie chcąc przeciążać artykułu cyto- 
waniem literatury prawniczej i ekono- 
micznej, stwierdzamy, iż communis 
opinio, widzi w  przedsiębiorstwie 
„kompleks praw, które tworzą całość 
przez to, iż służą jednemu gospodar- 
czemu celowi tej osoby, która niemi 
rozporządza* (Jaworski, „Nauka pra- 
wa administracyjnego* str.151). Twór, 
powołany do życia, omawianem roz- 
porządzeniem, mieści się w tej defini- 
cji zupełnie. Jest kompleks praw, wy- 
dzielony z odrębnej całości i zgrupo- 
wany tak, iż służyć ma jednemu go- 
spodarczemu celowi, kompleks ten 
jest określony wyraźnie, odgraniczo- 
ny ściśle, posiada ustaloną budowę we- 
wnętrzną. Nie trzeba tedy ze świecą 
w ręku szukać mędrca-prawnika, któ- 
ryby się „zorientował w rozwikłaniu' 
stosunków prawnych, stąd powstałych. 
W .rozwikłaniu* tem zorientuje się 
każdy, kto dysponuje należytym zaso- 
bem solidnej w ie d z y fachowej. 


2) Zarzut następny niemniej ciężki: 
autor „rozwikłał* tylko jedno: „pew- 
nem jest, że przedsiębiorstwo to jest 
fikcją, a posiadając osobowość praw- 
ną, jest osobą prawną fikcyjną“. Nie 
wiem kto pisał ten artykuł, lecz jeśli 
pisał to prawnik — mamy do czynie- 
nia z bardzo smutnem zdarzeniem. 
Osoba każda i prawna i fizyczna, jako 
pojęcie prawnicze, jest zawsze fikcją, 
jest zgrupowaniem pewnej ilości praw 
i obowiązków w jedną całość. Osoba 
fizyczna w rozumieniu przyrodniczem, 
a osoba fizyczna w rozumieniu praw- 
nem, to nie jedno i to samo. Obojętnem 
jest dla prawa, czy ktoś, kto w jego 
oczach ma być osobą, ma rece i nogi, 
a nawet, czy wogóle kiedykolwiek 
istnięć będzie, jako osobnik z gatun- 
ku człowieka (nasciturus). Prawo 
ustanawia pewne normy, normy te 
grupuje w sposób określony, a cało- 
kształt tych norm nazwało osobą. 
Może to i trudne do pojęcia dla lai- 
ków, czy też dla ludzi, którzy, jak to 
autor nieopatrznie zauważył, niedyspo- 
nują wiedzą dostatecznie głęboką i któ- 
rych „natura nie obdarzyła rozumem 
pojętnym, zdolnym do ścisłego my- 
ślenia* — ale tak jest, niestety. Po 
bliższe objaśnienia odsyłamy do ksią- 
żki p. Rundsteina p. t. „Zasady teorii 
prawa“, str. 136 i ust. 


Cóż dopiero „osoba“ prawna. Tutaj 
usuwa się nawet to oparcie, jakie dla 
początkujących stanowi widoma, cho- 
dząca i ruszająca się osoba w zna- 
czeniu przyrodniczem. Osoba prawna 
od chwili, gdy pojęcie to wyrobili 
wielcy klasycy rzymscy, jest, było i 
będzie fikcją i niczem więcej. Fikcyj- 
ność jest istotą osoby prawniczej. Jej 
konstrukcja jest „tworem sztucznym, 
jest sposobem ujęcia w całość pewnej 
grupy przepisów, normujących pe- 
wną grupę stosunków“ (Jaworski o. €. 
str. 153). Z osobą tą nie można pójść 
ua spacer, nie można jej wziąć pod 
rękę, nie można rozbić jej głowy etc. 
Konkretną ona nigdy nie będzie. Po- 
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wiedzenie „osoba“ w ustach prawni- 
ka, to nie to samo, co np. powiedzenie 
„litościwa osobo, daj 20 groszy!“ 

Fikcją jest nietylko osoba, fikcją 
jest również „przedsiębiorstwo“. 
Przedsiębiorstwo, to nie sklep o 4-ch 
ścianach z szafami i towarem, to nie 
pokój biurowy z krzesłami itd., to — 
jak to powiedziałem wyżej — „kom- 
pleks praw“, a jeśli tak, to jest to za- 
wsze rzecz niematerjalna, pojęcie ab- 
strakcyjne, a więc zawsze fikcja... 

Czego sobie zatem życzy szano- 
wny autor? Czego chce od rozporzą- 
dzenia? Czy żąda, aby autorom dana 
była moc materializacji pojęć? Pra- 
wo — to nie seans z Guzikiem, a fik- 
cja fikcją zostać musi i nie trzeba się 
gniewać za jej fikcyjność. Co innego 
sprawa realizacji postanowień rozpo- 
rządzenia, Ale to do wywodów praw- 
niczych nie należy. 

3) O wiele więcej słuszności ma za- 
rzut następny. Autor zarzuca. rozpo- 
rządzeniu, iż zróżniczkowało z jednej 
strony „Koleje Państwowe”, z drugiej 
„majątek Państwa przeznaczony do 
użytku Kolei Państwowych“. W tem 
miejscu istnieje istotnie pewne zamie- 
szanie... Powiedzenie to jednak nie 
należy do grzechów śmiertelnych i 
nie trzeba dawać konia z rzędem te- 
mu, kto trudności stąd wynikłe roz- 
wiąże. Nie zamierzam ubiegać się 
o owego konia, dlatego nie podejmuję 
się wywodu obszerniejszego. Muszę 
jednak zaznaczyć, że takie rozróżnie- 
nie nie jest rzeczą niepotrzebną w 
rozporządzeniu. Owszem, rozróżnienie 
to jest, mojem zdaniem, koniecznem. 
Jest ono conajwyżej pleonazmem i to 
tylko w pewnym- stopniu. Pojęcia 
„Koleje Państwowe“ dotąd nikt u nas 
prawniczo nie- zdefipiował. (Przy 
tworzeniu tego pojęcia trzeba będzie 
pamiętać, iż będzie ono znowu fikcją). 
Stąd niebezpieczeństwo, iż pod wy- 
rażeniem koleje możnaby rozumieć 
to, co rozumie pod niem „człowiek 
z ulicy“: tory, stacje, parowozy, sło- 
wem bezpośredni aparat kolejowy. 
Ale np. budynek przy Nowym Swie- 
cie, gdzie mieści się M. K. i ten z 


"przeciwka, gdzie mieści się D,-K. P. 


Warszawa? Czy to mieści się w po-, 
jęciu Koleje, czy nie? Np. samochód, 
będący w dyspozycji stacji miejskiej. 
Czy to koleje, czy nie?... Niewątpli- 
wie, że tabor, tory, mosty, pas gruntu 
wzdłuż torów, są „majątkiem Skarbu 
Państwa, oddanym dó użytku Kolei“, 
ale. objekty, wspomniane poprzednio, 
mogłyby być — w wypadku, gdyby 
rozporządzenie nie zrobiło wyraźnej 
wzmianki — wyłączone z pod poję- 
cia „Koleje“. Stąd pleonazm ten był 
koniecznością, a ponieważ posiada 
praktycznie doniosłe znaczenie i usu- 
wa wątpliwości interpretacyjne, prze- 
to jest produktywnym i pożytecznym 
i na potępienie bynajmniej nie zasłn- 
guje. l 

4) )Dalszem * zmartwieniem autora 
jest fakt, że przedsiębiorstwo nie po- 
siada „żadnego majątku“, a ma długi 
i jest w wielkim strachu, co na to po- 
wiedzą dłużnicy. Autor musi być 
człowiekiem gołębięgo serca i bujają- 
cym jedynie w zaświatach. Inaczej 
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zauważyłby . zapewne wokół siebie 
więśej osób, YG nie Doadajd Ani 
grosza majątki. a długógy;= bo usży. 
Wracając do. tonu pow ZREO; stwier- 
—dzić trzeba w ten miejscu; że póSia- 
danie majątku nie jest rzeczą koniecz- 
ną ani dla „osoby”, añt dla przedsię- 
biorstwa. Dalszem zmartwieniem auto- ` 
ra jest to, iż nie wie; jak przedsiębior- 
stwo „likcyjne: i nie posiadające ma- 
jątku, podoła” 
` ciężarom. Odpowiedź: znajdzie 'afitor í 
w dalszej tręści rozporządzenia, któ- 
re sprawę tę reguluje, Fundusze (go- 
tówka, pretensje) znajdujące się w 
i” rozpoizadzenii -„„Kolei” (Ministerstwo 
Kolei; odpowiedni'dział budzetu), oraz 
wszystkie fundusze, uzyskane w przy- + 
Ga R: Kaht ATE 
ędą. włąsność przedsiębiorstwa, Ma- 
jatek uzbiera St So reko sh Jest z 
czego płacić długi. Mam wrażenie, że 
autor martwi się niepotrzebnie i zda- 


A 


je mi się, że gdyby? mt ktos” 'dal Kole- ` 
{tym, 


je w użytkowanjė, fa aosopie“ 
razem konkretnej). toby się ucieszył 
i nawet bardzo. Obciążenie kolei jest 
bowiem bardzo, nawet ~ śmiesznie, . 
" niskie, 'a dochódy ołbrzytnie. Niżej - 
podpisany gotów jest taki mteres zro- 
'bić w każdej chwili t bedzie spał: $po- 
kojie. (i wygodnie!). Autor dziwissię 
dalej, jak można było uwolnić Kogoś 
" „nic nieposiadającego" "od płacenia 
podatków. /"Przedewszystkiemi. ' skad 
"wniosek, że przedsiebiorstwo P. K. P. 
„nic nie posiada*.' Przeciwńie, posia- 
da bardzo wiele. Posiada prawo do 
użytkowania majatku olbrzymiego i 
dysponowania funduszami, z użytkowa- ,.: 


nia tego powstałemi. Czy: to jest aic? 


Szanownego autota. jak“ się zdaje, 
dziwi i niepokoi konstrukcia. w której 
ktoś. kto używa majątkue nie. jesk:jego 


"właścicielem i uważa tego kogoś 'po- . 


—.hopnie' za golca, który nic nie:posiada. * 
" .Czy”szanowny:autor.nie wie, że:kon- 
strukcja taka znana była na wiele se- ' 
«<tekdatprzetwynalezieniemprochu i że 
u'gamo* prawo moża być także majat- 
21kiem? Czy autor nia nłyszał upo dzi- 
„rwołągm, zwanym „nżytkowaniem” - 
©(w.pojęciu prawniczemn:-To nieswła- ~ 
osność wale. majatek iito bardzo wielki * 
rrczasem - (zależnie ad vtego veo jest 
przedmiotem użytkonianiał:schoć jest 
(tą jedynie w myśl definicji Pandektów 
„its utendi fruendi salva rei substan- -~ 
tigt Niechaj szanowny,autor, namówi :- 
„jakiegoś, bogatego, człowieka, aby; mu 


oddal ow użytkowanie swój majątek. ; 


„eń potera: niech: spóidzię, ną-Nalewki, 
«hie: widząc tego majatku nąrocZy, Za” 
n samo prawo dadzą śnie;reglną ji -kon- - 
zaplejna, widogzną.i naraaęalną gożów- : 
kę: — bez wahapia,-l.;tą dadza mą lu- - 
‘daje, którzy: onie, pisz4o artykeió, o 


włóżońym "na siebie ; 


„9. tem, że będą wykonane. .Siąd roz- 
rządzenie” hie Mogo pomiiąć kwe- ; 


Aii„Dodatkowej. 
LP stalowien) © zwóląj teik ged. ęd- 
siębiorstwa _ Gf._Błacenia CPO 


jest dlań, przywilejeńń plbrzymiej „Gi 
tości, minig cały” UK) gulasz. z ; 
kapustą, kfózyni fa 
aútoť. Wyobraziny s sob 
gdyby -to. postanowien 
Właściwe urzędy: Karbi ÓWĘ, 4 


tając autot 0. zdaję Wj 7 
TA za SĄ A: byy 
od... mijąrda „głeŁychI),*. dóckodówy 
£ » Kef yi mød „100. 
chodu rucho- 


SE). Ma- -. 


wy SOGtiętky wał od Jokai, inne 


„MARY Palność, też. jie. ‘tel Regni: 
dziwolągi, atku Z Iro- 
Mack 


PATA dosyć — RUY 
jest; sz S gl zk te£; 
resztą, RUR arty u FU maki: ga 
ru Się rozwodzić. 
sprawę konsekwencyj 
-.które.zrozporządzenia p 
cowników kolejowych: 


Porliszę jeszcze 
prawnych, 
ną dia pra- 


nomyślnością «wypowiadają się auto- 
rzy obu artykułów, wymienionych 
na wstępie; przeto:odpowiem im za 
jednym zamachensmui)  viiscuiz 


Autor artykułu p. t. „Charakter słu- 7 


żbowy S tpracownikówr' ptzedsiębior- ; 
stwa kolejowego“ w „Kolejarzu Zwią- * 
zkowcų“‘, rozumuje, jak następuje: 


3 Utworzono OTW: A) 
„dang mu, RA „kqlejami, czyniło to~ 
„Raństw, tOr aa pia 


„byli dotśd kolejdrże. "'Pracówfiicy 
mocy rozporządzenia przestali być 
pracownikami państwa, stąli się, pra- 
cownikami aka EA przed. 
'siębiorstwa: ; 4 
Pogląd ten jest. ciężka. zbvódnia w 
„ebliezu nauki prawa..Góż.to.jest pań-, 
„stwo? fikcjaj- osoba. prawnà.. AUQ:080- 
bach prawnychanówiliśmysjuż, poprze- 
«dnio:cjesk tostwór sztuczny, konstruk- 
„cja, ggrupowanie Wa zjedenzleampieks 
„pawnej . ilości: „prawo h „obowiązków, 
uszeregowanie....i „ odgraniczęnie:,pe- 
„„wneżwiłości. norm. oto, Państwa to . 
ta osoba,:fa..fikcja, to pojecie i to w` 


ZUA) sissu 


doäatku „pójęcie..dla. prawnika pomo-| 


„emicze. (jak rusztowanię dla. umożli- 
„wienia:.budoówyz. systemu .nofm..i u- 
ie porządkowania, ich Sa ari 


-A ZAMIANY: 


rai 
~ Egzaminawany .. ślusarz, kandydat 
Maichowski MieczysłaWopa-. 
„towozownią aKu, n 6,, zamieni ,gię z 
„„kolegą. ną ;tównorzednem. PAW cl 


MD Rf 


RTs = 


atte cii prawniczej. . w Warszawie: si gosagi j do,, goła 
wor., ‚Powiada , “dalej z ironią: SAGI ZZ A.W „oną 
„Zwolnienie kogóś ód płacenia podat- VOW ŚJ FA sę 

C(ÓW.-.„KOgOŚ.. nic, nieposiadającęgo, : W dia ią acz. 

re kiórero, niema „de, facto. tóry ist- -  skępozytiza:. D PO WY., 

„anieje tylko de iré, AA zaiste POMY- -; jśge zai NE ioega, 

; Słem,. godnyrą i liznanią, najmniej, kc re A A śe (A a a 
targijneracit *irónja na efenn niej zby- >„W R E 

teczna. Powiedzieliśmy. już. wyżej. że > - Amie AE 

a kwestją. w yk oh ani a.:rozporz ZE- y toja Mięś Zk wiádo- 

Lada fo .fozważań.pr: nie pajeży. . cehii gria, A mhidt, 

GzporzadzEnia zaś pisze się z myślą ra (ko 


oniewąź- na > 
tym.punkcie z.rzadko spotykaną jed- . 
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„wana rozumnie), Państwo, to obda- 
Boa wszęghwładząjążpmnij ĝtencja 
dadza naży yŻSZa), D aftwprzy z 
-8ZęŚCI WIABRGŚA (fikcyżnagc) estęstwa 
osebę prawną..lca.tą znaczy r„pogwie- 
dzieliśmy już wyżej, iż oznacza to wy- 
i-odrębnienieztyujęcie w całość pewnej 
' grupy-przepisów normujących pewną 
' SruRS stosfimieówe! ġ to sięsżało. Nie na- 
rodziło się.niG. nowego, co ma nogi i rę- 
«08. Z,iedneż tkci zrobjogo,dwie jikcje. 
Ale to. samo Państwo, które "ukazy- 
wało-sitę nant poza.ową:iikcją wielką, 
„Wałalądą również: z: poza fikcii malej. 
„Nie trzebą. się bawić; w.„antropomor- 
fizm,enie: urodził, się państwu Syn, a 
«tydko pewną -ilość nerm.zostałą zgru- 
powanał odrębnie«w-odrghna, całość. 
„Niema -osób w znaczeniu, przyrodni- 
„czem... jest tylko. rusztowanie, kon- 
strukcja prawna: Skądże tedy- wnio- 
sek, że pracownicy stali się praco- 
wnikami prywatnymi, skoro praco- 
«dawcą jest Pafistwo, choć obecnie w 
pAmnęj szacie; widnnej masce, w innej 
konstrukcji. Wniosek najzupełniej do- 
wolny i błędny z gruntu. Pracowmicy 
przedsiębiorstwa. P.Pzjakodłzgo nie 
sprzedasię ftego(frzedsiębiorstwasko- 
mus v kto mie:będzie:państwem, będą 
pracownikami państwowymi, niezale- 
Żnie od tego, czy to Komm dogodhe. 
"Balamiitne dowodzenia” 6 7„bry- 
"watych pracownikach" przedsiębior- 
stwa, którego nawet autor rirywat- 
inefń nazwać nie” "śmiał, jest dalszem 
*brrięcieńm w "trzęsawisko błędnych 
myśli. Owa osoba prawna rzekomo, 
„Z Państwem nic wspólnego nie ma- 
«rjąca', chóęzkilka wierszy dalej, na- 


ao ami. «zwana. „przedsiębiorstwem państwo" 


to rezultat wybryków prze- 
ciwko wskazaniu „nec sutor ultra 
crepidamt‘ TAS | mło Seim 14 
onsónśo WEWN również. iwwnioski. 
.Bajecznem jest. twierdzenie.. że „stosu- 
nęk pracawników.do nowego .pracada- 
„wcy.ma wybitnie charakter prywatno- 
prawny. i.nie.może być odtąd. regulo- 
Wany, jednostronnie. „przez. „Państwo, | 
"lecz musi .opierać. się: na. umowie“, 
"Znowu. konieczną. się..staje' hala dy- 
gresja w dziedzinę teorji prawa, któ- 
ra pozwoli. rozprawić się „ż Miejsca Z 
„całą mętną irazeologią na femat f pry- 
„wałno- i publicznó-prawnej. pragma- 
„tyki. Co to jest prawo publiczne: Jest 
ta-prawo, regulujące działalność Pań- 
stwa. Prawo. prywatne regiu dzia- 
łalność. jednostek. : Wsżędzić; < plzie 
- działa . Państwó, mamy do czytienia 
z prawem piibliczrtem, Stosunek tych, 
którym państwo daje pracę, niezale- 
Żnie gdzie. iciak, jest stosynkiem, pra- 
< wa.pubhlicznego. Państwa noże Wpra- 
wdzie „postanowić., „że. _dQ. newitych 
„ dziedzin „ięgo. dzialalności będzie. się 
„odnosić ;prąwó prywatne, a mimo to. 
będze nA Ga E Ae a 


" wem“ 


Aaa Ear a pabiezo bry prze- 
-pisus orak, RA c, ork Ta i E 
A n Ao “nie 
fi JĄ Pompy PA er iślony. 
ih a st sine p ; przez 
ql egut M sa le się ck 
om prawna. tregi ip ne 
czyt go publiczno” SE ss nc 
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watne-prawnyka'„” (Hernritt, Jawor- 
iski.0. c, ,str. 56), Reasumujac: „Ńozpo- 
«tządzenie .o utwarzeniu przedsiębior- 
stwa P. K. P. jest normą prąwa..pu- 
„blicznego, . a. stosunek, służbowy pra- 
-cowiijików. „przedsiębiorstwa - będzie 
„tak długo pibliczno-prawnym, dópó- 
«ski .pożytywny przepis, gie postanowi, 
iż stosunek ten okręślony będzie prze- 
pisami kodeksu cywilnego. ~ 
--.. lak jednak nie- będzie, bowiem 
"rozporządzenie kwestię: tę rozstrzyg- 
nęło w duchu wręcz przeciwnym, niż 
zyczenia autora.-- RENE 
.__ Autor dąży jednak- do celu..konse- 
»kwentnie. -Uparł się: przy .prywatno- 
prawnym stosunku: i nie.zawakał, się 
*-popełnić herezjitw obronie . swojego 
Stanowiska. Oto na  dziwowisko 
pubłiczne - wystawia „pogląd: nastę- , 
* pującyć - Ponieważ. artykuły .26,..27, 
28 1 29: pozostają (jego zdaniem) w 
" sprzeczności zart: 25,.przeto. są. próbą 
"pogwałeenia :,„kardynalnej' zasady w 
"tym ostatnim -artykule wyrażonej i 
"wejść wsżycie nie:moga „pod grozą 
“watki; która rozgorzeje na całej linji“. 
M przecieżsą: te-artykuły tej samej ` 
~ ustawy, która-stanowi całość i twier- 
dzenie"'to, jest- Qdwracalnem.. Można . 
—-twierdzić całkiem odwrotnie: pohie- . 
waż art. 25 stoi w sprzeczności z 
„Kardynalną”* zasadą art. 26, 27, 
-28 1 29, przeto wejść w życie nie może 
pod grózą walki it. d. ~ 3 
o gorzej, o żadnych kardynalnych 
zasadach tutaj mowy być nie może. 
Państwo ma moc-nieograhiczoną Te- 
„zulawać wszystkie, stosunki w swoim 
obrębie, jak mu się podoba. Stosunek 
pracodawcy (rzeczywiście prywatne- 
» -g0) „do. takiegoż. samega .pracownika 
dawno już przestał należeć wyłącznie ` 
do dziedziny +, prawa prywatnego. 
Wkroczyło.. weń. jednostronnie 
państwo; narzuciło mu-szereg norm o 
charakterze wybitnie publigzno-praw- 
*clrym, (czas, pracy. przymusowe: ubez- 


«s pieczenia, higiena. fabryczną,. zakaz `. 


‘pracy kobiet, młodocianych, przyanu- 
**SDWe-rozjemnstwo), Dziś już prywatny 
* „Amienieznik -z prywatno prawnym 


“stróżem :nie-zawsze zawiera umowy. ` 


A 


<Jest:'od: tego*w pewnych razach jedno- 


stronka, przymusowa komisja rozjem- `. 


cza, 
. "łedeióżytek 2 Toż właśnie owo- prawo ` 


‘t publiezne-w-stosunkach-najemnych jest ` 


"*zdobyczą klasy pracującej, -to-iei for- 
;, feca: dla niej zostałe-przeprowadzone, - 
_ przez nią: zdobyte: w potokach- krwi, 

ow: ogniw wałk;rewqhucyj i- strejków. ` 
= Czy stało:się:te pe te, aby wywlekać: 
“na światło-dzienne zbanłęrutowane po- 
"lądy qaisserfaityzmu i szkoły marche- 
E T OH 

sujęgżEkoma »lógika, -wynikająca z u- 
o uaa charakteru „przedsię 


*>Wwsfólnego atf: i AwdZis je 
„tem mniej, Mieciem NME a 


re? ,.z ujęciem prawnem. ` 
RANCH USE nej sprzeczności między” 
. artykułami 25 z jednej a 26, 27, 28 i 29 
"Stemu. zbudowanego najzupełniej lo- 
iRieznie „i, bedacegą W, ZUDOTIEJ, 


I najnowszemi zdobyczami natki'bra- 


po co mówić o umowie? I jaki z ; 


kolejowego“; mie ma nic 


=g. q "BO 3 Z00- 
zie z teorją prawa; z dachem prawa --- 


MASZYNISTA 


wa: A na przyszłość zapamiętać w tym 
względzie należy wyrażenie „pragma- 
tyka prywatno-prawna* jest nonsen- 
sem, zawiera błąd logiczny, znany pod 
nazwą contradictio in adiecto. Pragma- 
tyka, to uregulowanie. prawi obowią- 
zków pracowników - państwowych. 
Już przez to samó jest normą o cha- 
rakterze publiczno - prawnym, . Nie 
wynikają z tego zgoła żadne konse- 
kwencje co do treści tych praw, a w 
ten sposób cały spór o te frazesy jest 
młóceniem pustej słomy. , 

Jeśli chodzi o poglądy autota art. w 
„Kolejowcu Polskim“ —'to są one 
o wiele bardziej błędne i absurdalne. 
Przeciwstawienie drbgi "ustawddaw- 
czej — rozporządzeniu: Rady , Mini- 
strów, Świadczy, q. kómipietnym braku 
orjentacji. Sejm delegował Prezydenta 
do funkcyj ustawodawczych. Prezy- 
dent- mógł . z kolei delegować 
choćby- szanównego ` autóra arty- 
kułu, a z punktu .widzenia forrhal- 
nego, droga ustawodawcza byłaby 
zachowana. Także i twierdzenie. ja- 
koby charakter stosuńków . służbo- 
wych pracowników miał cośkólwiek 
wspólnego z zyskiem, czy: filantropia, 
nie wytrzymuje nawet: najłagodniej- 
szej krytyki. Zatem nie autorowie roz- 
porządzenia dopuścili się. najzupeł- 
niejszego pomieszania „,poięć chara- 
kteru“ itd., ale szan. autor dopuścił sie 
szeregu nonsensów i wykazał, iż .,po- 
jeć charakteru* prawa wcale nie po- 
siada. 

„ (ale. szczeście, że poglądy te są 
z punktu widzenia prawa — wielkiem 
głupstwem. Szczęście — dlatego. iż 
w razie przeciwnym byłyby dla ko- 
leiarzy kleska! Czy pańowie wiecie, 
jakie mvśli podsuwacie Ministerstwu 
Kolei? Pracownicy kolejowi przestali 
być: pracownikami-pąństwowymj, Co 
zrobicie. gdy: M-K. wto uwierzy, i iu- 
tro wyleje:.ną.bryk 10 tysiecy koleia- 
rzycznedukuie, pohary:i nie da emerv- 
tury ? Z. ozem pójdziecie ich. :kronić? 
Ziustawa Rady resencvinei. z ustawa 
emerytalna. czy” uposażaniowa 2, To 


„prawa. publiczne>to stosuie sie do pra- 
„cawników.naństwowych. nie decal- 


kiem prywatnych“ pracowników 
nrzędsiębiorstwas;- „ „vod : 
S ARA EG e leap sieztył 


' Obowiązany jestem żaznaczyć i 
podkreślić, * że nie mówię tic 0'tem, 


dnić, iż prawo jest także nanką'i nie 


' powinno być pomiotłem w ręku ludzi, 


którzy się 14 niem nie żnają, jak rów- 


-hież*nie powinno być! nadużywane dla -. 


celów z' niem samefm nic wspólnego 
nie majacych. Jeśli ktoś-sądzi,'że sto- 


sunki:służbówe pracowników -kólejo- -- 


"wych wintry 'bvć takie. jak-wipierw-, 


szej lepszej fabryce (nie prywatno-. 


prawne=-bb 'to: nieścisłe), tiechaj sie, 
o to stara: ".Aleniecehaf. nie bałamuci-. 
ludzi rzekomo :naukowyemi i rzekomo, 
prawniczemi wvwodami. w których 
bład jedzie na błędzie t błędem poga- 


hial.. 
A ł r 214 4 „Jv M. «Żuniak. 
d 


“byñi sobie życzył dla 'praco- ..- 

| ów i jak kwestje omawiane po- : 
winny, zdaniem mojem” wyglądać de 
ege<ferenida; '€Rciałein tylko udowo- 
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Rzeczy “ciekawe. 


Czy wiecie, że... 

Ministerstwo Komunikacji pochwa- 
liło się w tekście preliminarzą budże- 
iowego, iż zwiększyło etat dla służby 
parowozowej „z uwagi na 'przewidy. 
wane wzmożenie ruchu” i rzeczywi- 
ście, ogólna liczba pracowników ela- 
towych .w tym. dziale. zwiększoną zo- 
stała 0:17: w stosunku do roku po- 
przedniego? (EEE 25850 

Ale, czy wiecie, w jaki sposób się to 
lstało? - 

Oto u etatowych w, 8-ej grupie za- 
brano -14 etatów; w;9-ej grupie zabra- 
no 20 etatów, w dziesiątej grupie za- 
brano aż 275: etatów, zato w grupie 11 
dodano aż 328 etatów. 

Czy wiecie, że oznacza to,,zamknię- 
cie awansów do wyższych 'grupii że 
Ministerstwo zamierza sprostać prze- 


„widywanemu wżtmożeniu ruchu’ przy 


udziale pomocników II klasy?... 


Czy wiecie, że... WED 
Norma rozchodu paliwa, która'tb r. 
1926 wynosiła 2.194784 tońny na 100 
parowozo - kilometrów, w obecnym 
budżecie została. zmniejszona: do 


_2.15153 tonny,; czyli o 43:kilogramy i że 


oznacza to wydatne obniżenie zarob- 
ków. premjowych, ustawiczne przepa- 
ły i nową falę szykan dla służby paro- 


'swozowej: « lot p Gg 


- Czy wiecie, że... `. ROG MA 

kredyty na umundurówónie' dla słu- 
żby parowozowej x 876.130 zł. w roku 
ubiegłym, powiększone: zostały do 
1.060.000 w roku :bieżącym i. że; to 
czyni prawdopodobnem uwzględnie- 


„nie naszych starych i tylokrótnie po- 


wtarzanych „postulatów. '6' płzyznanie 
mundurów... a RZA 

Czy wiecie, ile są warte koleje?... 
< Dyr, Rogoziński „z Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, .w czasie, dyskusji 
nad budżetem w Senacie, oszącował 
wartość naszych kolei nas500 miljo- 
'nów dolarów (4% miljarda złotych). 
6-cio procentowy dochód dd takiego 
' kapitału wynosi 30 rniljonów dolarów 
(270 miljonów złotych)., Tyle zdaniem 
p. Rogozińskiego koleje powinny przy- 
nosić Państwu na czysto. Czy nie za- 
dużodk = A 
WGzy wiecie, że... wó:u2 1. 00, 
Podczas dyskusji nad budżetem Mi- 


'hjsterstwa Kótnunikacji w seriąckiej 


„komisji bydżetowej Minister Romóocki | 
oświadczył siż.słynyy okólnik, nakazu- 
Jaóy' ograniczenie szybkości pociągów 
przy przejazdach przez stacje, zosta. 
nie :w *hajbliższej* przyszłości znie- 


„. Signy? 
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MASZYNISTA 


Przepisy emerytalne dla etatowych. 


W poprzednim numerze „Maszyni- 
sty“ przy sposobności omawiania 
Sprawy „roku za półtora“, zaznajomi- 
liśmy czytelników naszych pokrótce 
o losach przepisów emerytalnych dla 
pracowników etatowych. 

Jak wiadomo, etatowi pracownicy 
kolejowi objęci są ogólną ustawą eme- 
rytalną z 11 grudnia 1923 r. 

Ustawa ta, mimo, iż dwukrotnie by- 
ła już nowelizowana, wykazała w 
praktycznem zastosowaniu tak wiele 
rażących błędów i wad, ponadto zaś 
w wielu wypadkach krzywdziła ob- 
jętych nią pracowników państwo- 
wych tak dotkliwie, iż jej dalsza no- 
welizacja okazała się rzeczą konie- 
czną. 

Próbą takiej nowelizacji był projekt, 
wniesiony do Sejmu we wrześniu r. 
1925 przez Rząd p. Grabskiego. Pro- 
jekt nie doczekał się jednak uchwale- 
nia. Początkowo odłożony ze wzglę- 
du na znane wypadki z doby „sana- 
cyjnej“ min. Zdziechowskiego, został 
następnie wraz z szeregiem innych 
projektów wycofany z Sejmu przez 
Rząd p. Bartla. 

W międzyczasie dojrzała do roz- 
strzygnięcia sprawa zaopatrzenia e- 
merytalnego pracowników nieetato- 
wych. Sprawa ta została ostatecznie 
załatwiona w drodze rozporządzenia 
Prez. Rzeczypospolitej. 

Ogłoszenie przepisów  emerytal- 
nych dla stałych, dziennie płatnych 
pracowników kolejowych, nie mogło 
pozostać bez wpływu na treść prze- 
pisów emervtalnych dla etatowych 
kolejarzy. Przepisy emerytalne dła 
nieetatowych różnią się bowiem w 
wielu kwestjach od przepisów emery- 
talnych dla etatowych i to często w 
sposób dla nieetatowych korzystny. 
Różnica polega przedewszystkiem w 
wysokości opłaty. Etatowi płacą 3 
proc., nieetatowi 6 proc. Etatowi ma- 
ją ubezpieczenie od nieszczęśliwych 
wypadków uregulowane w sposób zu- 
pełnie niedostateczny, nieetatowi po- 
siadają pod względem tym dużo lep- 
sze przepisy, etatowi pracownicy pa- 
rowozowi i konduktorzy mają prawo 
do zaliczenia dopiero li-tego roku 
służby za 14 miesięcy nieetatowi ma- 
ją prawo do zaliczenia każdego, 
a więc już i pierwszego roku służby 
za 18 miesięcy. 

Stylizacja ustawy emerytalnej dla 
etatowych jest wadliwa, zawiła i bu- 
dzi szereg wątpliwości — przepisy 
emerytalne dla nieetatowych są pod 
tym względem nierównie bardziej po- 
prawne. Wytwarza to stosunki absur- 
dalne i skutkiem tego zmiana przepi- 
sów emerytalnych dla etatowych sta- 
ła się rzeczą konieczną i pilną. 

Wreszcie Rozp. Prez. Rzplitej o 
utworzeniu przedsiębiorstwa P. K. P. 
postanawia wyraźnie, iż pracownicy 
kolejowi (bez rozróżnienia. kategoryj) 
posiadać będą osobne przepisy eme- 
rytalne, wydane w drodze Rozporzą- 
dzenia Rady Ministrów, przyczem 


niemniej wyraźnie zastrzega, iż 
przepisy te nie mogą na- 
ruszyć praw nabytych. 

Wszystko to zmusiło M. K. do pod- 
jęcia pracy nad wypracowaniem no- 
wych przepisów emerytalnych dla 
etatowych prac. kol. Prace te prowa- 
dzone były zresztą już od dłuższego 
czasu. Na podjęcie tych prac wpłynę- 
ła niemało postawa związków, które 
od kilku lat energicznie domagają się 
poprawy obecnych stosunków. Wy- 
razem zapatrywań związków był za- 
równo tekst projektu ustawy o Zakła- 
dzie Ubezpieczeń Kolejarzy, w które- 
go opracowaniu związki podówczas 
zblokowane, wzięły udział wraz z au- 
torem projektu, p. A. Skalą, st. ref. 
M. K. — jak też i poprawki bloku do 
etatowych prac. kol. Z uznaniem pod- 
kreślić należy, iż M. K. wzięło pod 
uwagę opinię związków oraz usiłuje 
postulaty związków uwzelędnić w 
projekcie przyszłych przepisów. 

O postępach prac w M. K. docho- 
dziły nas słuchy niejednokrotnie. Po- 
głoski, które słyszeliśmy, wskazują 
na to, iż M. K. posiada w tym wzglę- 
dzie dobre intencje. Przepisy emery- 
talne, opracowane przez Minister- 
stwo, nie zawierają zbyt krzywdzą- 
cych postanowień, owszem, uwzględ- 
niają szereg ważnych postulatów, wy- 
suwanych przez związki między in- 
nemi również i „rok za półtora“ za 
służbę polską i zaborczą (tam, gdzie 
to prawo istniało i było opłacane pod- 
wyższoną wkładką). Jesteśmy rów- 
nież przekonani, że gdyby M. K. po- 
siadało w tym względzie zupełnie 
wolną rękę, sprawa byłaby już dzisiaj 
załatwioną. 

Niestety, jak donosiliśmy już po- 
przednio, wynikła na tle tej sprawy 
kontrowersja między M. K. a Mini- 
sterstwem Skarbu, które zajęte nowe- 
lizacją ustawy emerytalnej dla wszy- 
stkich, wyrażało ponoś zapatrywanie, 
iż kolejarze etatowi osobnych przepi- 
sów emerytalnych nie potrzebują. 


Obecnie dowiadujemy się, iż M. K. 
zwyciężyło i że kolejarze jednak mieć 
będą osobne przepisy emerytalne. Co 
więcej, M. K. wyczerpało i załatwiło 
już formalności, związane z obowią- 
zującą w Rządzie procedurą zasięga- 
nia opinji różnych ministerstw. S p r a- 
wa jesł zatem dojrzałą do 
załatwienia, gdyż pozostało już 
tylko ostateczne ustalenie tekstu i od- 
danie sprawy na Radę Ministrów. 

Tymczasem związki prac. kol. do- 


tąd nie wiedzą nic pewnego o treści 
przepisów, .które, być może, jyż 
w dniach najbliższych będą ogłoszo- 
ne. Ministerstwo otacza prace swoje 
tajemnicą i ma zapewne zamiar prze- 
pisami temi zaskoczyć kolejarzy, tak, 
jak tó uczyniło z emeryturą dla nie- 
etatowych. 

Takiemu postępowaniu M. K. musi- 
my się energicznie sprzeciwić. Doma- 
gamy się stanowczo, aby treść przepi- 
Z 
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sów emerytalnych była z nami uzgo. 
dniona, aby M. K. zapytało nas o na- 
szą opinię i nasze zdanie w tej spra- 
wie. Nie możemy bez protestu przejść 
nad tą sprawą do porządku dzienne- 
go. Decydują się sprawy, posiadające 
pierwszorzędne znaczenie dla prac. 
kolejowych, kolejarze muszą tutaj za- 
brać głos i głos ten musi być wysłu- 
chany. Przypominamy, iż nawet rząd 
Kucharski—Witos uznał za rzecz ko- 
nieczną uzgodnić ustawę emerytalną 
z reprezentantami pracowników. Nie 
chcemy przypuszczać, że Rząd Pił- 
sudski—Bartel, postąpi inaczej. 

Sprawa jest jednak pilną. Domaga- 
my się tedy od M. K., aby bez- 
zwłocznie podało nam do wia- 
domości treść projektu i ustaliło spo- 
sób uzgodnienia tego projektu ze 
związkami! 

Nawiasem, pragniemy Minister- 
Stwu przypomnieć. że współpraca 
związków nie jest do pogardzenia, że 
związki przydać się mogą przy usta- 
leniu tekstu ustawy. Wszakżesz i w 
ogłoszonem ostatnio rozporządzeniu 
o emeryturze dla nieetatowych, znaj- 
duje się bodaj 70 proc. artykułów, 
przepisanych dosłownie z uchwał ko- 
misji bloku. W obopólnym tedy inte- 
resie leży, aby M. K. jaknajszybciej 
spełniło swój obowiązek i nadesłało 
nam projekt do przestudjowania i wy- 
rażenia opinii. - 


NA POSTERUNKU. 


Opis wypadku, którego ofiarą "padł 
Ś. p. kol. Trzebiatowski, 


Dnia 31-go grudnia 1926 r. na stacji 
Kętrzyn doczepiono do pociągu oso- 
bowego Nr. 3556, zdążającego w kie- 
runku stacji Kartuzy, jeden kryty wa- 
gon towarowy, przeznaczony dla sta- 
cji Sierakowice. 

Na stacji Sierakowice powstały pe- 
wne trudności w odczepieniu wagonu 
z powodu bardzo siłnego wiatru. Wo- 
bec tegocały pociąg zmuszony był zje- 
chać wraz z wagonem na tor załadun- 
kowy, poczem, zostawiwszy wagon, 
ruszył w dalszą drogę. Zwrotniczy sta- 
cji Sierakowice wsiadł do tegoż po- ' 
ciągu, aby udać się do stacji Kartuzy, 
gdzie miał interes służbowy. Jednak- 
że przed odjazdem .zwrotniczy nie 
przestawił zwrotnicy, ani też nie za- 
bezpieczył wagonu. Przestawieniem 
zwrotnicy i zabezpieczeniem wagonu 
miał się zająć, według zeznań zwrotni- 
czego, zawiadowca stacji. 

Zanim to nastąpiło, silny wiatr po- 
pchnął wagon wślad za pociągiem na 
linję. Zawiadowca stacji, który, jak 
twierdzi, o pozostawionym wagonie 
nie wiedział, przestawił zwrotnicę i 
zgodził się na wjazd pociągu osobo- 
wego Nr. 3533, prowadzonego przez 
Ś. p. Trzebiatowskiego, a zdążające- 
go do Sierakowic z przeciwnego kie- 
runku, t. j. od strony Kartuz. (Linja 
Kartuzy — Kętrzyn jest jednotorowa). 
S. p. kol. Trzebiatowski jechał ten- 
drem naprzód. gdyż na stacji Kętrzyn 
niema ani trójkąta, ani obrotnicy. Nie 
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przeczuwając nic złego i nie mogąc 
w dodatku z powodu jazdy tendrem 
naprzód, obserwować należycie linji, 
ś. p. kol. Trzebiatowski wjechał całym 
pędem na rozbiegany w przeciwnym 
kierunku wagon. Skutki zderzenia by- 
ly poważne. Wagon został doszczęt- 
nie rozbity, parowóz wyrzucony do 
rowu, 3 wagomy osobowe wykolejone 
i poważnie uszkodzone. Š. p. kol. Trze- 
biatowski, w chwili zedrzenia przysy- 
pany węglem z tendra i zgnieciony 
deskami, nie mógł się poruszyć. Do 
syczącego parą parowozu nikt nie 
miał odwagi podejść. Dopiero przyby- 
łe po pewnym czasie pogotowie wy- 
dobyło ugotowane w parze i spalone 
zwłoki ofiary swego ciężkiego obo- 
wiązku. 

Palacz Repczyk, wyrzucony w 
chwili zderzenia parowozu do rowu, 
został ogłuszony i długi czas leżał nie- 
przytomny. O stanie jego zdrowia i 
prawdopodobnych uszkodzeniach or- 
ganów wewnętrznych i układu nerwo- 
wego, dotąd nic pewnego stwierdzić 
nie podobna. 

Pozatem nikt z obsługi pociągu, ani 
z podróżnych nie odniósł uszkodzeń, 

Z naciskiem zmuszeni jesteśmy pod- 
kreślić, iż właściwe, miejscowe orga- 
ny naszego Związku zabiegały wielo- 


krotnie u władz o urządzenie na sta-. 


cji Kętrzyn obrotnicy, wzgl. trójkąta 


__._MASZYNISTA, 


obrotowego; władze odmawiały stale, 
ttumacząc się brakiem kredytów. Ów 
brak kredytów zmusza administrację 
do posyłania parowozów tendrem na- 
przód. Stało się to w dużej mierze 
przyczymą opisanej katastrofy. Jest 
bawiem rzeczą więcej niż prawdopo- 
dobną, iż gdyby Ś. p. kol. Trzebiatow- 
ski jechał normalnie ustawionym pa- 
rowozem, byłby zauważył ma czas 
grożące niebezpieczeństwo i uniknął 
śmierci, 

Bezmyślna oszczędność naraziła ko- 
lej na bardzo poważne straty. Na trój- 
kąt lub obrotnicę pieniędzy nie było. 
Na usuwanie skutków katastrofy pie- 
niędze znaleść się musiały i to w ilo- 
Ści, przekraczającej zapewne conaj- 
mniej dziesięciokrotnie koszt urządze- 
nia trójkąta. 

Co gorzej, tępota manjaków oszczę- 
dnościowych stała się przyczyną 
Śmierci człowieka w pełni sił i zdro- 
wia, który pełniąc godnie i ofiarnie 
odpowiedzialny swój obowiązek, zgi- 
nął istotnie w sposób tragiczny. Wina 
za tę śmierć spada na szaleństwo 
oszczędnościowe, grasujące u nas naj- 
bardziej bezmyślnie, a mimo to upar- 
cie. Stać się to powinno otrzeźwieniem 
i nauczką dla właściwych organów, iż 
życia personelu nie wolno narażać ze 
względów bardzo  problematycznej 
(jak się okazuje) oszczędności. 


TEA ĄCE Z ZZIZZ ZZA 
WEEK AZT SA 


ŻYCIE ZWIĄZKOWE. 


PIERWSZY JUBILEUSZ 
PRACY ZWIĄZKOWEJ. 


Dnia 19 stycznia r. b. odbyło się do- 
roczne Walne Zebranie koła miejsco- 
wego Bydgoszcz. Przewodniczącym 

ołą na rok następny wybrano pono- 
wnie kol. Antoniego Herneta. 

Przy tej sposobności przypomnieć 
się godzi, iż kol. Hernet obchodził w 
październiku r. 1926 pięcioletni jubi- 
leusz pracy na stanowisku Przewo- 
dniczącego koła Z. Z. M. w Bydgosz- 
Czy. W kronikach Związku zanotowa- 
liśmy po raz pierwszy wypadek takie- 
80 jubileuszu. Świadczy on jaknajpo- 
<hlebniej tak o osobistych zaletach kol. 

ierneta, jak też i o wyrobieniu orga- 
mzącyjnem członków koła Bydgoszcz, 
którzy zrozumieli pożytek, płynący 
ze stałej pracy jednego i tego samego 
"Człowieka, piastującego kierownicze 
_ Stanowisko w Związku. 

_ Kol. Hernet należy do naszego Zwią- 
RI Od pierwszej chwili powstania or- 
paź dziej na Pomorzu. Wybrany w 
GO k KU 1921 roku przewodniczą- 
ym x. m. Bydgoszcz, zajmuje to sta- 
nowisko do dziś dnia i cieszy się sta- 
le pelnem zaufaniem kolegów. Miarą 
tego zaufania jest również fakt, iż kol. 
Hernet reprezentował koło Bydgoszcz 
na wszystkich, bez wyjątku, Walnych 
Zjazdach Związku. Kol. Hernet dał 
SIĘ również poznać i poza miejscem 


swojej codziennej pracy. W uznaniu 
jego zalet i wartości, Okręg pomorski 
obdarzył go przed dwoma laty godnó- 
ścią wiceprezesa Okręgu, który to 
urząd kol. Hernet sprawuje dotych- 
czas, 

Działalność kol. Herneta w kole 
Bydgoszcz zaznaczyła się nader do- 
datnio, a pierwszy jubilat związko- 
wy może poszczycić się pięknemi re- 
zultatami swojej pracy. Koło Byd- 
goszcz należy do kół pod każdym 
względem poprawnych. Wysoki, bo 
09 procentowy stan zorganizowania, 
wzorowa administracja, rozwinięta 
samopomoc (kasa zapomogowa, po- 
wstała z inicjatywy kol. Herneta i pro- 
sperująca znakomicie), wreszcie wła- 
„sny sztandar, poświęcony uroczyście 
w roku 1924, wskazują, iż zasługi kol. 
Ferneta są niepowszednie. 

Prezydjum Związku i redakcja 
„Maszynisty* składają koledze 
Hernetowi z okazji jubileuszu najser- 
deczniejsze życzenia długiej i owocnej 
pracy dla dobra naszej organizacji. 


PRACA NAD WPROWADZENIEM 
NOWEJ EWIDENCJI. 


Podjęte przez Prezydjum prace nad 
zreorganizowaniem ewidencji zwią- 
zkowej postępują w szybkiem tempie 
naprzód. 

Stosownie do okólnika Nr. 3273/Dr, 


liczne koła miejscowe nadesłały już 
kwestjonariusze od swoich członków. 
Dotąd wpłynęły kwestjonarjusze od 
45 kół. Szereg kół nadesłał kwestjo- 
narjusze przed dniem 15 stycznia 1927 
roku, co niniejszem z całem 
uznaniem podkreślamy. 

Poniżej podajemy spis kół, które 
nadesłały kwestjonarjusze w porząd- 
ku, w jakim one napływały: 

Dnia 11 stycznia: 1) Rogoźmo, 
2) Chojnice, 3) Jarosław, 4) Bielsko; 
l2stycznia: 5) Białystok; 13 sty- 
cznia: 6) Wodzisław, 7) Gniezno, 
8) Skierniewice, 9) Warszawa-Praga; 
14 stycznia: 10) Radziwiłłów, 
11) Skalmierzyce, 12) Lida, 13) Ja- 
worzno, 14) Trzebinia, 15) Warszawa 
Wschodnia i Wileńska; 15 stycz- 
nia: 16) Przemyśl, 17) Nowy Sącz, 
18) Kościerzyna, 19) Aleksandrów Ku- 
jawski, 20) Grudziądz. 

Te koła otrzymają, -stosownie do 
treści okólnika, oprócz normalnego 
wynagrodzenia, po 10 groszy za ka- 
żdy prawidłowo wypełniony kwestjo- 
nariusz, ponadto specjalną dodatkową 
premię. 

Po dniu 15 stycznia (do dnia 28 
stycznia włącznie) nadesłały kwestjo- 
narjusze następujące koła ( w porząd- 
ku nadejścia): 17 stycznia: 21) 
Zagórz, 22) Poznań, 23) Krośniewice; 
18 stycznia: 24) Piotrków; 19 
stycznia: 25) Koluszki, 26) Cho- 
dorów, 27) Jasło, 28) Baranowicze, 
29) Leszno; 21 stycznia: 30) Roz- 
wadów, 31) Rybnik, 32) Rawa Ruska; 
22 stycznia: 33) Dębica, 34) Łazy, 
35) Zbąszyn; 25stycznia: 36) Kra- 
ków-Płaszów, 37) Czortków; 26 s t y- 
cznia: 38) Kiwerce, 39) Ostrołęka, 
40) Szczakowa, 41) Kalisz; 27 sty- 
cznia: 42) Hajduki Wielkie; 24 st y- 
cznia: 43) Lubliniec; 28 stycz- 
nia: 44) Dziedzice, 45) Iłowo. 

Wysokość dodatkowej premji dla 
kół, które nadesłały kwestjonarjusze 
przed'15 stycznia, ustalona będzie po 
przejrzeniu sposobu wykonania w po- 
czątkach lutego i zostanie natych- 
miast wypłacona. 

Z dniem 1 lutego Prezydjum wstrzy- 
ma bezwzględnie wszystkie świadcze- 
nia dla tych kół, które kwestjonarju- 
szy do tego terminu nie nadeślą, 

Praca nad wypełnieniem kart ewi- 
dencyjnych jest w toku. Należy spo- 
dziewać się, że, o ile koła nadeślą na 
czas kwestjonarjusze, oraz dodatko- 
we uzupełnienia, których Prezydjum 
zażąda — nowa ewidencja funkcjono- 
wać będzie sprawnie już od dnia 1-g0 
kwietnia r. 


KIELCE. 


Interwencja Zarządu Okręgowego. 

W dn. 23 grudnia delegacja Okręgu 
Radomskiego w osobach kol. kol. pre- 
zesa okręgu kol. Żebra, wicepre- 
zesów Gorczyfńskiego i Pę- 
cikiewicza, i przewodniczącego 
koła m. Skarżysko Glejzera inter- 
wenjowała w Dyrekcji w następują- 
cych sprawach: 

1. Przywrócenie kategoryj zdegra- 
dowanym przez Komisje Dyscypli- 
narne, jak również domagano się a- 


wansów «należnych drużynom: paro- 
wozowym. 

„Dyrektor Wydziału Mechanicznego 
inż. Krzyżanowski, zaznaczył, że mi- 
mo chęci ze strony Dyrekcji, aby po- 
wyższe 
drużyn parowozowych * załatwić, nie 
może ich całkowicie uwzględnić ze 
względu na zakaz przekroczenia bu- 
dżetu. 


2. Domagano się zmniejszenia to- 
nażu pociągów towarowych, które z 
i wodt: zimy, nadmiernie obciążane, 
narażają na ustawiczne opóźnianie po- 
ciarów, za co karze się maszynistów. 

Władze „Dyrekcyjne postulat ten 
uwzględniły, 

3. Domagano się przetranslokowa- 
nia z powrotem drużyfi par. z Wto- 
dzimićrza dó Kowla, które są tam 
zbytóćczne, "wobec nie obsługiwania 
drużyn z Kowla linji Sapieżanki.., 


Sprawę tę poruszano już kilkakro- 


tnie, i dopiero obecnie uzyskano przy- 
tzeczenie pornyślnego jej załatwienia. 

4. Domagano się przywrócenia do 
pracy na parowozie maszyn. Tor- 
kusa z parow. Strzemieszyce, któ- 
ry już dn. 30 października został od- 
delegowany do warsztatów, mimo 
nienadesłania do tei pory dochodze- 
nia służbowego. 

5.. Przedstawiono stosunki, jakie 


panują w składach opałowych w Dę- 


blinie, Kowlu i Skarżysku, gdzie wę- 
giel w nocy wydawaty jest w ciem- 
nościach, podobno z powodu braku 
światła. — Skutek jest taki, że na pa- 
rowóz otrzymuje się duży procent 
piasku, co powoduje częste przepały. 

Domagano się dopłaty do poborów 
dyspozytorów za miesiące luty, mą- 
rzec i kwiecień b. r. Mimo, kilkakro- 
tnych wystąpień, sprawa ta nie jest 
załatwioną, gdyż władze dyrekcyjńe 


ustawicznie tłomaczą się: brakiem od} 


powiednich’ uartadzen z Ms K” 


SOSNOWIEC. 


Zebranie Koła. W.: dniu 17-ym 
stycznia 1927 roku odbyło Się, ze- 
branie miejscowego koła. Ż Prezy- 
djum Związku był obecny wiceprezes 
kol. Borkowski, z Zarz. Okręgu kol. 
Leszczyński i Lisiewicz, przewodni- 


czył kol. Stawski,, sekretarzował kol. > 


Serbjan.,, 

Po szczegółowemi omówieniu prot 
jektu' K. O. E:, referowanym przez kol. 
Borkowskiego, uchwalono jednogło- 
śnie przyjąć de wiadomości z warun- 
kiem ulepszenia go przez VIII. Waliy 
Zjazd. W kwestji poprawy bytu wy- 
głosili obszerne referaty kol.: 'Bor- 
kówski i' Leszczyński; wykazując, że 
ostateczne decyzje w tej sprawie za- 
padną w Bloku. Zebrani poruszali na- 
stępujące sprawy: o zatwierdzenie na 
stałych, dziennie płatnych lub etato- 
wych, z zaliczeniem im: poprzedniej 
służby: kolejowej. kandydatów, . przy- 
jętych po powrocie. z .woiska. o wy- 
płacanie zapomogi szkolnej dla pasięr- 
bów, poprawy godzinowo-kilometro- 


Wydawca: Zaw. Zw. Maszyn. „Kolej. 
wok no W || PEAR 
Zakłady Drukarskie F. PE i S-ka Warszawa, Warecka 15. 


postulaty' “przychylnie dla: 


_ MASŻYNISTA: 


wego dla Zagłębia, oraz przydzielenie 
umundurowania drużynom parowozo- 
wym. Uchwalono, by Prezydjum wy- 


stąpiłło do M. K. Departam.:*: Me-"' 


chaniczn., celem przebrowadzenia w” 
Zagłębiu, szczególniej w Łazach; re- 


wizji racjonalnej parowozów, z któ-.' 
rych lwia część nie nadaje się doużyt="'' 
ku absolutnie.  ; nr AZ" 

sprawozdaniu: z: dziatalnosci Z 


Okręgu kol: Lisiewicz! zaznaczył,: 
sprawę awansów SaMOtydROGHOTAŚ 
nie, tak, że około 80 awansów otrzy- 
mają koledzy w roku SDCM Z ter- 
minem od 1 SeA 


CZESTOCHOWA.: WEN 
Zebranie Koła. Dnia js: -g0 stycznii 


r. b, odbyło się zebranie miejsćówegó 
Prezydium Związku. 


koła, Z ramienia 
uczestniczył wicęprezes kol. Borkow- 


ski, z Zarządu Okręgu „koledzy: Lesz-, ` 
czyński i Lisiewicz, przewódniczył że- ; 


braniu kol. Marszałek, a sekretarzem 
był kol. Skawiński, 

W obszernym referacie przedstawił 
kol. Borkowski nieprzejednane Stano- 
wisko rządu wobec postulatów praco" 
wniezych, działalność Bloku Zw. na 
terenie klubów sejmowych, które po- 
parcia swego ostatecznie nie dały, 
oraz wyjaśnił, że ódbywające się po- 


-< ków przez delegatów. . 


Ne, 3. 


siedzenia Bloku pchną sprawe na zde- 


W dyskusji zabierańt ~ 


głos koledzy : Ziajski, Z Szwab-” a 


ski, , Garncarz, 
Blauman, Jeske. 

Nastębnie . kol. Borkowski pos 
wał sprawę, K. O. Ë,,. cO zgromađzėni, 
uchwalili - przyjąć; 


„do wiadomości . f 


z tem, że VIII Walny Zjazd, ulepsży g go ; 
na zasadzie przędstawionych WNIOS-, | 


a 


Z działalności Zarządu Okręgow ego.. 


zdali szczegółowe sprawozdania kol;. 

Leszczyński i _ Lisiewicz:. (sprawę 

awansów załatwiońo pomyślnie), _. 
Zebrani domagają się BFZYWYEĆLENIE 


-* godzin nadliczbowych; z powodii prze». 


kraczania przez Dyrekcję ośmiogodz.. 


dnia pracy oraz proszą Zarząd -Głów-.. 
ny o wystąpienie do M. K. Depart. Me- ` 


chanicznego, celem uregulowania: -Spra- 
wy zestawiania pociągów na krańco- 


wych stacjach według wytrzymałości. ` 
sprzęgieł, oraz „zwracają uwagę Władz * 


Dyr. Warśż., że pomimo żwiększenia: 
do maksifńum biegu pociążów towa- 
rowych, w dalszym ciągii dodawane: 
jest 50 proc. węgla krakówskiego;:Go 
godzi w żywotne” sprawy thasżyńi- 
stów,” bowiem węgiel krakowski.do' 


Torpe jazdy absolutnie się nie na- . 
alẹ R 14 ' .. "= m w: 


ERPAT 


KRONIKA mn 


PODZIĘKOWANIA; ` 


Głęboko wzruszćni tragicztym.wy-. 
padkiem, którego ofiarą. padi w. dniu, 


31.XI1.26 r. mąż mój, ofaż syn .i.brat 
nasz, Ś. p. Jan Trzebiatowski z Kar- 
tuz, nie możemy niewspomnieć, dzisiaj 
o szlachietnem, tak moralnem, jak i ma- 
terjalnem wsparciu, którego przy tej 
sposobności w. tak . wysokiej. mierzę 
doznaliśmy ze strony. Zawodowego 
Zwązku Maszynistów, reprezentowa- 
nego: przez pp. Tiet JE i, Wierz- . 
bickiego. 

Łaskawe przyjęcie na SD zała- 
twienia wszelkich formalności, zwią- 
zanych “z. pogrzebeńn zmarłego, a mia- 
nowicie: zańiówienie pogrzebu w za-: 
rządzie kościelnym, starania o wyda 
nie zwłok u władz sądowych, bezpłat- 
ne dostarczenie -wspanialej trumny, . 
oraz opłacenie wszelkich z pogrzebem, 
związahych kosztów, Świadczy. nie- 
tylko o nadzwyczaj wysókiern pojęciu. 
koleżeństwa, . lecź tdkżę o _szlachet- 
nych charakterach Pahów, zszetego- 
wanych w.Szan. Związku... . ,. 

„Przemowa,, wygłoszona: pizez D.. 
Wierzbickiego przy kostnicy, a pọ-. 
święcona .cieniom zmarłego, wywarła. 
na. nas wszystkich. .-głębokie wraże- 
nie. „Złożenie „Wspaniałych wieńców, 
oraz zajęcie się biqrącemi,,w pogrze- 


bie N R poszczególnemi delegacja- 


TIRTS . <P s 


Aei 


mi, jak i wy czujna “pamieć 
o wszystkiem, „także bardzo mile nas: 
dotknęła. v.. por 

Nie. mogąc. w inny sposób. kaząć 
naszego. wielkiego yznania, ślęmy ta 
drogą- szląchetnym. i; wspaniałamyśl- 
nym Panom, w Związku Zaw. Ma- 
szynistów , nąszę .jaknajserdeczniejszę 
podziękowanie i miło nam jest; prze-. 
słać przy tej sposobności całemu Szal. 


Związkowi wyrazy, szacunku. i powa- 
żania , za wdowę. po zmarłym. 


||... rodzinę Trzebjatowskich . 
RESET Leon a a a 
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Głęboko. wzriiszeni tragiczny wy 
padkiem, któremu uległ $, p. mąż i brat 
nasz, maszynista, $. p. Antoni Durlik" 
i przejęci uczucięm „wdzięczności dla 
wszystkich, którzy w bolesnych dla" 
nas. chwilach śpieszyli nam Z pomocą, 


i pociechą, składamy. mieniejsze ser- “ 


deczne podziękowanie Zarządowi ko: 
ła Z. Z. M. Chojnice, a w szczególńó- 
ści przewodniczącemu, p. Sulewskie” 
mu, za zajęcie się, pogrżebeńń į fade- 
słanie „wieńców. i „ serdęcziie wyrazy. 
współczucia, oraz wszystkim „delega- 
cjom i innym uczestnikóm smutnego 
SĘ 
W imieniu rodziny + Ś. 7. źinartego 
'Roman' Durlik ` 
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